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S I U I C I T O I D I D

KSIĄŻĘCE GODY W KRAKOWIE.

W ubiegły czwartek odbyły się w Krakowie uroczyste zaślubiny hs. Cecylji Lubomirskiej i ks. Gabriela de Bourbon. Szczegóły w specjalnym reportażu na
a tr  7  i  Q N a  yd ip r in*  M łnH a  n^ra nm mypya  n n  ć in h i*  V



U KRESU WĘDRÓWKI

Studenci z  Politechniki w arszaw skiej na dworcu w arszaw skim  w ynoszą  trum nę  
ze  zw łokam i śp. inż. S tanisław a W igury.

X o w span ia łych  uroczystościach żałobnych w Cieszynie, k tó re  za
m ien iły  się n a  w ielkie św ięto z b ra ta n ia  polsko-czechosłowackiego, 
tru m n y  ze zw łokam i śp. por. Ż w irki i inż. W ig u ry  odbyły  tr iu m 
fa ln y  pochód ze Ś ląska do W arszaw y, gdzie złożono je  w grobach  
zasłużonych n a  Pow ązkach, n a  w ieczny spoczynek.

Po drodze n a  w szystk ich  s tac jach  g rom adziły  się niezliczone 
tłu m y  publiczności, k tó re  w żałobnem  skupien iu , z obnażonem i 
głow am i w ita ły  sm u tn y  pociąg, w iozący śm ierte ln e  szczątki obu 
bohaterów  do stolicy. Szczególnie im ponująco  w ypad ła  ta  m an i
fe s tac ja  w K rakow ie, gdzie tru m n y  dosłow nie zasypano  kw iatam i.

U n ia  13-go o 1-szej w nocy p rzy b y ły  one do W arszaw y  i zostały  
um ieszczone w kościele św. K rzyża, n a  dw óch w ysokich k a ta f a l
kach, p rzy  k tó ry ch  s tra ż  zaciągnęli oficerow ie pułków  lotniczych. 
Po m szy żałobnej, k tó rą  celebrow ał jego  E kscelencja  ks. b iskup 
połowy Gall, um ocow ano tru m n y  n a  kad łu b ach  dwóch sam olotów  
o k ry ty ch  k irem  i z ie len ią  i k o n d u k t ru szy ł z przed  kościoła. P rzed  
lokalem  A erok lubu  Polski, jak o  p ierw szy  w ygłosił przem ów ienie 
zn an y  lo tn ik  prof. P ruszkow ski, żegnając  w rzew nych słow ach 
por. Zw irkę i jego  nierozłącznego tow arzysza  inż. W igurę .

O godzinie 1-szej konduk t s ta n ą ł p rzed  b ra m ą  cm en ta rn ą . B ra ło  
w n im  p raw ie  200 tys. ludzi.

Szczególnie w zruszające w rażenie ro b iły  aw ionetk i, k tó re  k rą 
ży ły  nad  W arszaw ą. To tow arzysze m iędzynarodow ego ra jd u , 
k tó rzy  z poruczn ik iem  Ż w irką b ra li  u d zia ł w C hallenge‘u, żegnali 
go w ten  sposób. K rą ży ły  sreb rzy ste  p tak i, ale n ie  było już w śród 
n ich  po ruczn ika  Żw irki. Z am y k ała  się n ad  nim  zim na m ogiła, bio
rąc  go na  zawsze w sw oje objęcia.
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W idok ogólny naw y głów nej kościoła św. K rzyża  w  W arszawie. — W  pośrodku  
trum ny  ze  zw łokam i śp. por. Ż w irk i i inż. W igury.

P ochow ali ich obok R eym onta, obok zasłużonych. Bo też zasłu 
żyli się dobrze sp raw ie  polskiej. N iech więc odpoczyw ają w spo
koju.

M ódlm y się za dusze ś. p. F ran c iszk a  i S tan isław a.

W śród niezliczonych tłum ów  posil W a się kondukt pogrzebow y p rze z  ulice W ar
szaw y.

Na cm entarzu  na Pow ązkach. Ks. b iskup po łow y Gall syp ie  ziem ię na trum ny  
tragicznie zm arłych  lo tn ików  i odm aw ia za nich ostatnie modły.
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Grupa p o są ikó w  bóstw  bud
dyjsk ich . Na dole od  lew ej: 
bóg śm ierci, da le j św ię ty  ty 
betański Łobon B adm a D zu- 
naj, pa tron  urzędników , w re
szcie  gen ju sz  dziesięciu stron  
św iata, siedzący na tygrysie. 
V  góry posążek  B u d d h y  w  oto
czeniu  p o są ikó w  m niejszych  
b o ikó w  i bogiń, czczonych  

w  Tybecie.

ubieg łym  ty g o d 
n iu  w zbogaciły  sie zbio
ry  M uzeum  N arodow e
go w K rakow ie now ym  
darem . P ro f. U. «T. D r 
J u l ja n  T alko  H ry n - 
cewicz p rzekazał M u
zeum  N arodow em u w 
K rakow ie w im ien iu  
sw ojem  i sw ej żony 
zbiór objektów  sztuki 
ch ińsk ie j i japońsk ie j, 
zastrzeg łszy  sobie ty lko  
ich  dożyw otnie używ a
nie. P o w stan ie  tego 
zb io rku  łączy  sie ściśle 
z dz ia ła lnośc ią  czcigod
nego O fiarodaw cy. Od 
ro k u  1892 przez p ię tn a 
ście la t  te ren em  je j b y ła  
W schodnia S y b erja . —
Prow adzone w ty m  o- 
k resie  s tu d ja  p ro feso ra  
H ryncew icza  n ad  Bu- 
r ja ta m i, M ongoło-Chał- 
chasap ii i T unguzam i, 
oraz znane jego  w yko
p a lisk a  w pasie  zabaj- 
kalsk im , um ożliw iające 
zdefin jow anie pocho
dzenia H unów , z jedna
ły  polsk iem u uczonem u 
w ielkie im ie  w św iecie 
naukow ym . R ów nież je 
go działa lność społecz- 
n o -filan tro p ijn a  za sk ar
b iła  m u  ogólną sym pa- 
je  społeczeństw a sybe- B ogini C ur-D ur-N am dzit, bó-
rv is k ie n n  W śró d  te i  stw o długowieczności. Posą- ryjsK iego. w sro a  rej ^  z b[ m osiężnej, w y-
w ytęzonej działa lności złacany t polichrom ow any. 
z n a l a z ł  p rof. Talko- 
H ryncew icz czas n a  
stw orzenie m ałego, lecz 
ciekaw ego zb io rku  ob
jek tów  sz tuk i w schodniej, ofiarow anego obec
nie krakow skiem u M uzeum . S k ła d a ją  sią n ań  
głów nie okazy ce ram ik i ch ińsk ie j i japońsk ie j, 
da le j m iste rn e  n aczy n ia  zdobione em alją  cloi- 
sonne i lak i japońsk ie . N a jcenn iejszym  jed n ak  
je s t dział posążków  bóstw  buddy jsk ich . B oga
to złocone, s ta ra n n ie  cyzelow ane, rz u c a ją  sią 
one w oczy ja sk ra w ą  b arw ą  sw ej po lichrom ji, 
p rz ed s taw ia jąc  fan ta s ty c zn y  O lim p św iętych, 
demonów i bóstw  opiekuńczych, czczonych

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A

w św ią ty n iach  lam ań- 
sk ich  w Tybecie. Cząść 
ich pow sta ła  w w a r
sz ta tach  w U rdze, n ie 
b ra k  jed n ak  i tak ich , 
k tó re  przyw ędrow ały  
do T ybetu  z dalekich 
In d y j. Z pośród fig u rek  
zbiorku, w y o b raża ją 
cych  B uddhą, rzadk i typ  
rep rezen tu je  posążek 
Dzan-Dan-Dzo, p rzed
staw ia jący  m ł o d e g o  
B uddhą w postaci s to ją 
cej, ub ran eg o  w d ługą 
szatą. P ro to ty p  tego po
sążku, w ykonany z 
d rzew a różanego, a  u- 
m ieszczony w jednej ze 
św ią ty ń  P ek in u , zag iną ł 
w  czasie w ojny  japoń- 
sko-chińskiej. Specjalne 
rów nież p ra e tiu m  a L  
fection is posiada w tym  
zbiorze m ała  fig u rk a  
A juszy, bóstw a długo
wieczności, stanow iąc 
n i m niej n i w ięcej ja k  
ty lko  'da r żywego boga 
wschodu D alej L am y z 
L hassy . N ie b ra k  rów 
nież w te j ko lekcji cie
kow ych p rzyk ładów  i z 
g ru p y  demonów, jak  
np. posążek Łobon-Bad- 
m a-D zunaja, p a tro n a  u- 
rządników , p o trzą sa ją 
cego bu ław ą sp raw ie
dliwości, „ch ad an g ą“, 
n a  k tó re j nan izane  są 
g łow y delikw entów .

Zbiorek, o fiarow any  
przez prof. J u l ja n a  Tal- 
ko H ryncew icza i jego 
żoną, w zbogacił więc
w y d a tn ie  dział zab y t
ków w schodnich M u
zeum  Narodowego, do
p e łn ia jąc  bogate  zbiory 
sz tuk i jap o ń sk ie j i ch iń 
skiej, jak ie  M uzeum  po

siad a  z zapisów  F. G esińskiego, G oldsteina, K o
w arsk ich  i G rubissicha. N aby tek  ten  je s t tem 
b ard zie j pożądany, że sz tu k a  D alekiego W schodu 
budzi dzisiaj coraz w iększe za in teresow anie cen
trów  k u ltu ra ln y ch  św iata , n a  co chociażby w ska
zu je o tw arcie  szeregu now ych muzeów sztuki
w schodniej w  E u ro p ie  i coraz liczniejsze p u b li
kac je  z tego zakresu.

W  lew ej ręce bogini widoci n  t 
są h a k i do w yciągania grze
szn ików  z  p iekła  — w praw ej 
za ś  trzym a  wątrobę, serce 

i śledzionę.

AG. FOT. , Ś  W IA TO W ID  A “.

K azim ierz Buczkowski.

P osą iek  bóstwa długow iecz
ności A j u s z y ,  o fiarow any  

p rze z  D alej Lamę.

Prof. Dr. Ju lja n  Talko H ryncew icz, ofiarodawca  
kolekcji objektów  sz tu k i ch ińsk ie j i ja p o ń sk ie j dla 

M uzeum  Narodowego w  Krakowie.
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Paweł Gorgułow.

WANY.GORGUŁOW  ZG ILO TY N O

Wczesnym rankiem tłumy ciekawej publiczności paryskiej przybyły na miejsce
stracenia. Fot. Keystonc.

Spokojnie położył głowę na ram ę gilotyny. W sekundę później już 
mc zył.

Zginął m orderca prezydenta F rancji. P arę  m inut przed godziną 6-tą
Obrońcy Goryułowa, adwokaci Henryk Geraud i Marcel Roger zdążają w sa . tłumów l l d z S w s z y s c y  m ik" el i Wracałem bu‘Warem A ra*° WŚród 

moc/lodzie na mieisce kaźni. Fut. Wide World.

Policja otacza ju ż  w nocy miejsce na bulwarze, gdzie ustawiona była gilotyna.
Fot. Meurisse — Paris.

(K o resp o n d en c ja  w ła sn a  „Ś w ia tow ida").

J  P a ry ż , we wrześniu. -»
utro  egzekucja Gorgułowa!

Dram at, którego ak t pierwszy rozegrał się w tragicznym  dla F ran c ji dniu 
6-go m aja, ostatnim  dniu życia prez. Paw ła Doumera, dobiegł do końca przez 
ponury epilog na bulwarze Arago. Ostrze gilo tyny oddzieliło niechybnem 
cięciem szaloną głowę anarchisty  o chorym  mózgu p ijak a  i luetyka od kadłu
ba i rąk  jego, które nie zadrżały, gdy z brow ninga padały  strzały, skierowane 
do niewinnego starca w P ałacu  Rotszyldów podczas otw arcia w ystaw y ksią
żek byłych uczestników w ojny światowej, mordercze dla „prezydenta o ka
m iennej twarzy", tylko dlatego, że był 011 najwyższym dostojnikiem  Rzeczy
pospolitej francuskiej.

Zbrodniarz czy w arjat?  A narchista, czy szaleniec? R osjanin „biały", czy 
„czerwony"? Oto dylem aty, jakie s ta ra ł się rozwiązać trzydniowy proces 
czerwcowy w P ałacu Sprawiedliwości. W ydawało się, że powiedziano 
o Gćrgułowie już wszystko i że ponury  ten typ aż nadto w yraźnie sta 
nął na oczach sędziów z całą swoją przeszłością k ata  czerezwyczajki, 
zdegenerowanego lekarza, chorobliwie am bitnego grafomana...

A jednak nie. Gorgułow pozostał zagadką. Za dużo powiedziano
0 nim. Zeznania sprzeczały się z sobą. Najoczywistsze było uznać 
go za nienormalnego, za chorego umysłowo. Ale to obroniłoby go 
przed gilotyną. A przecież tragiczna śm ierć przez cały naród sza
nowanego i kochanego prezydenta w pierwszym roku jego se- 
p tana tu  m usiała być pomszczona.

Dlatego odrzucono kasację, wniesioną przez obrońców Gor
gułowa po wyroku, praw ie jednogłośnym  „winien... na śmierć"
1 dlatego na bulwarzeArago o kilkanaście kroków od więzienia, 
w którem  przebywał, ustawiono gilotynę.

Jeszcze w przeddzień egzekucji p ra sa  paryska pisała, że „ścię
cie Gorgułowa wydaje się być bliskie". Sprawiedliwość zacho
wywała tajem nicę jaknajściślejszą, ażeby uniknąć natłoku 
przy wykonaniu wyroku, co według konstytucji odbywać się 
ma na miejscu publicznem. Mimo tego jednak wielkie tłum y zgro
m adziły się na bulwarze. K at Deibler z pomocnikami ustaw ił gilo
tynę na krótko przed egzekucją. Silne kordony policji zatrzym ały 
publiczność o kilkaset m etrów od m iejsca stracenia.

Zbudzony ze snu Gorgułow w yspowiadał się popowi, w ypił 
tradycy jną szklankę rum u i spokojnie udał się na  szafot.
Adwokat Geraud uściskał go i oddał w ręce kata. Już  na 
szafocie Gorgułow wypił d rugą szklankę rum u i nie p rzy ją ł 
zaofiarowanego m u papierosa. Zwróciwszy się do jednego 
z pomocników kata poprosił go, by powiedział jego żonie, że ją  
bardzo kocha. Następnie wyciągnąwszy ręce zawołał głośno:/

— Przebacz mi, świecie! Niech żyje Rosja!

K at D eibler bada skrupula tn ie  
g ilo tynę p rzed  egzekucją  Gor

gułowa.
Fot. Wide World.



DAĆ GO NA LÓD!
Po zamknięciu sezonu rybackiego.

t3)Jic*ł

Ryba zupełnie nie brała...

i ^ e s z łe j  jesieni, kiedy od września do listopada 
lało, mieliśmy my rybacy m iny rozpromienione. 
No, nareszcie, myśleliśmy sobie, deszcze wyrówna
ją  jakoś katastrofalny  deficyt, jak i od kilku lat 
daje sią obserwować w wodostanie D unajca i bę
dzie sobie można dobrze połowić.

Ryby bowiem różnią sie tem od ludzi, że „bio
rą" tylko w zimnej i dużej wodzie, a nie... przy 
każdej sposobności, tak, jak  ludzie.

Zima jeszcze bardziej umocniła nasze nadzieje. 
Śniegi bowiem spadły, co sie zowie, meteorolodzy 
zaś zapowiadali wczesną wiosnę i mokre lato.

Brawo!
Nareszcie przyszedł upragniony marzec. Zazie

leniła sie traw ka, zaświergotały w powietrzu p ta 
szki, a świeżo sprowadzone z A nglji muchy poły
skiwały w portfelu, niczem najpiękniejsze koli
bry. D nia 17-go kw ietnia po raz pierwszy w tym  
roku zrobiłem wyprawę rybacką do Nowego T ar
gu. Po trzechgodzinnej drodze, pełnej wybojów, 
dobiliśmy nareszcie na Kowaniec, gdzie znajduje 
sie nasze schronisko, ze złamanym resorem i roz- 
trzesionemi bebechami, ale mimo to najszczęśliw
si w świecie.

Gdy po raz pierwszy z wiosną idzie sie nad wode, 
niema sie zbyt wielkich aspiraeyj. Człek zadowal- 
nia sie nawet najpodlejszym  pstrągiem , dlatego, bo 
to pierwszy. A wszystko co 
jest pierwsze, z pierwszą 
miłością i pierwszym m ie
siąca włącznie, jest takie 
miłe i kochane.

Toteż powróciwszy do na
szej Teklusi — tak sie na
zywa gospodyni schroniska 
Polskiego Tow. W ądkar 
skiego — z dwoma p strą 
gami, mieliśmy tak zado
wolone miny, ja  i mój to
warzysz, jakby  nam  kto 
sprolongował weksle.

W kilka tygodni później 
znalazłem sie w Czorszty
nie. Upał panował niesły
chany tak, że przemęczyw
szy sie na prądach do po
łudnia. co rychlej pospie
szyłem na obiad do Sper
linga „spocony jak mysz.

N a tu ra ln ie  z pustą  torbą.
1 kiedy sobie tak sie

działem na werandzie, po

C iało  p o k ry te  o dzieżą  s ta je  się z czasem  co raz  
w ięcej wrażliwe i d la teg o  w ym aga skóra  tem  
dokładn iejsze j p ie lęgnac ji K r e m e m  N i v e a .  
T akże tw arz i rę c e  uzysku ją św ieży i w ypielę
gnow any  w ygląd , jeśli się je  reg u la rn ie  codzień  
w ieczorem  i p rzed  każdem  w yjściem  na pow ietrze 
n a trz e  K rem em  N ivea  i lekko w ym asuje. K rem  
N iv ea  o zaw artości E uce ry tu , odżyw ia i w zm acnia 
sk ó rę , uzupełn ia  je j uby ty  tłuszcz i p o b u d za  
tkanki skó rne  do  in tensyw niejszej działal
n ośc i, tak , że c e ra  w krótkim  czasie  s ta je  się 
czy sta , d e lika tną  i m łodzieńczo  świeżą.

Ceny:
Zl. o.40 do 2.60

PEBECO  
Polskie W ytw ory 

Bciersdorfa, Sp. Akc. 
Poznań 10

p ija jąc  wodą m ineralną, nagle w drzwiach uka
zał sie w spaniały rybak. U brany był w śnieżno 
białe wodery i zielonkawą wiatrówką. Na jego 
siwych włosach spoczywała czerwona mycka. Na 
szlachetnej twarzy, opalonej na  bronz, malowała 
sią powaga i dostojność. Nie wątpiłem  ani chwili, 
że to Anglik.

— No, nareszcie — pomyślałem sobie — propa
ganda zrobiła swoje. Anglicy dowiedzieli sie
0 naszych doskonałych łowiskach na Dunajcu
1 przybyw ają do nas na łososie, przywożąc funty.

Jeszcze milej uderzyło mnie, że Anglik ten nau
czył sie już po polsku. Całkiem bowiem popraw 
ną polszczyzną zawołał, obracając sie do gospo
darza:

—Dać go na lód!!!
O psiakulka, ani chybi, złapał łososia i teraz 

każe go dać na lód.
W tej chwili, jakby z pod ziemi, wyrósł prze- 

demną najm ilszy z miłych, a rty sta  m alarz Jasio 
R., ostatn i przedstawiciel cyganerji m alarskiej 
i świetny odtwórca piękności Czorsztyna, Maluje 
go od ran a  do nocy i podobno dobrze na tem  wy
chodzi.

W dałem sie z Jasiem  w pogawędką. Tym razem 
jednak na jego zwykle wesołej tw arzy malował 
sią jak iś grym as niezadowolenia.

— Źle jest — burknął — kryzys dobiera sią i do

malarzy. Coraz trudniej obraz sprzedać, dochody 
małe, musi wiąc człek na wszystkiem oszczędzać.

— Ejże?
— No tak. Naprzykład kieliszek wódki kosztuje 

80 groszy, któż sobie może na to pozwolić?
— No rzeezywiście.
— To też ja  przestałem  już zupełnie pić.... na 

kieliszki i teraz wódką kupują tylko na  flaszki. 
Na tem sią bardzo dużo oszczędza.

Zbudowany tą  oszczędnością! ja  kropnąłem  sobie 
kieliszek pejsaehówki, a potem zagadnąłem cicho:

— Kto jest ten Anglik?
— To nie jest żaden Anglik, to jest M iarka. Nie 

znacie Miarczyńskiego z Krakowa, a rty sty  z tea
tru  Słowackiego.

— No, jakże nie! Ale nie poznałem go w tym 
kostjum ie rybackim.

— Słyszałem, że złowił łososia, bo mówił: dać go 
na lód.

— To nie łosoś, to pstrąg , jak  palec. Ale czy na 
tak i upał można co wiącej złowić?

— Rzeczywiście nie.
Panujące przez dwa miesiące upały zepsuły 

sezon do reszty.
Łowiło sią po pstrągu, albo po dwa. Raz, gdy po 

całodziennej włóczędze wróciłem do schroniska 
z dwoma pstrągam i i użaliłem sią na  to przed 
towarzyszami, kazano mi stawiać szampana.

— Za co?
— A bo pan jest królem 

dzisiejszych łowów. Ani ja  
bowiem, ani prezes nie zło
wiliśmy nic, odparł towa
rzysz dr. W., którego z t ru 
dem udało  m i sią i wycią
gnąć na ryby.

A teraz już jest po 15-tym 
września. Ani pstrągów, 
ani łososi łowić nie wolno. 
Za to można sobie używać 
na lipieniach. Trzeba wiąc 
wędką powiesić na kołku 
i czekać znowu wiosny.

Za to na drugi rok biada 
Sperlingowi, jeśli nie zao
patrzy sią w kilka fur lo
du. .Ja i M iarezyński m a
my bowiem nielada asp ira
cje. Chcemy w kwietniu 
złowić po kiełbiu i dać go 
na lód. Bo ja k ^ ta k  dalej 
pójdzie, to pstrągi przejdą 
do historji.

‘ Jan  Lankau.



P rem jer H erriot p rzem a 
w iający p o d  pom nikiem  
Zw ycięstw a nad  M arną, 
w zniesionym  przez  rząd  
am erykański w  m iejsco

wości Meaux.

W 18-TA ROCZNICĘ
BITWY POD MARNA.

Kanclerz von Pappen udaje się na posiedzenie Reichstagu. Za nim  kroczy sekretarz
stanu  von Plack.

D n i a  12-go sierpnia zakończył swój krótki żywot parlam ent Rzeszy nie
mieckiej. Został bowiem dekretem  Prez. H indenburga rozwiązany, zdoław
szy jeszcze niem al w ostatnim  momencie wyrazić olbrzym ią większością 
głosów votum  nieufności Papenowi. Nowe wybory odbędą się za trzy  mie
siące. Będą one dalszym etapem  walki pomiędzy H indenburgiem  a H it
lerem. W walce teej nie chodzi o względy programowe, gdyż obie te oso
bistości reprezentują sk rajny  nacjonalizm, politykę odwetu i nieposzano- 
wania trak ta tu  wersalskiego, ale o moment czysto osobisty.

I  H itler i H indenburg chcą rządzić po dyktatorsku. Pierwszy przy po
mocy swoich bojówek, drugi przy pomocy Reichswehry, organizacji by
łych żołnierzy frontowych, policji no i całego aparatu  państwowego, który 
m a w swoich rękach. Wszystko wskazuje na  to, że jak  długo żyje H inden
burg, niema w Niemczech siły, któraby go zdołała obalić. P arlam ent może 
jego przedstawicielowi uchwalać sto razy votum nieufności, na zgromadze
niach ludowych mogą na niego wygadywać niestworzone rzeczy agitatorzy, 
zarowno z pod znaku H itle ra  jak i K lary  Zetkin, zyskując nawet po
klask zgromadzonych, a pomimo to, gdy na ulicach B erlina pojawi Się 
opromieniony legendą wojenną H indenburg w swoim mundurze m ar
szałkowskim i przy dźwiękach hym 
nu „Deutschland, JDeutschland iiber 
alles“ przejdzie przed frontem  kom- 
panji, gdy tłum y zobaczą jego do
brze znane oblicze, rozrzewnienie 
i entuzjazm  ogarnia je, tak, że sko
czyłyby za nim  w piekło. Wszyscy 
zdają sobie bowiem sobie sprawę, 
że H indenburg może się mylić, może 
błądzić, ale, że wszystkie jego po
czynania nacechowane są troską o 
dobro państwa, dla którego poświę
cił on 68 la t uczciwej i wiernej 
służby.

I  to jes t powód, dla którego H it
ler w ygryw ając wszystkie wybory, 
przegryw a jednak przy każdej roz
grywce z Hindenburgiem  i, m ając 
z każdym dniem więcej posłów, jest 
coraz dalej od władzy.

Nowe wybory nie wzbudziły zbyt
niego entuzjazm u ani w partjach , 
ani wśród ogółu wyborców, zmęczo
nych ustawicznem głosowaniem, 
które nie daje żadnego rezultatu .
Zresztą bądźmy cierpliwi. Sy tuacja 
w yjaśni się za trzy  miesiące, albo... 
jeszcze bardziej się zaciemni.

J. L.
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D ekret prezydenta  R zeszy  von H inden- 
burga, zarządza jący rozw iązanie Reichs
tagu. B y ł on w ystaw iony i bianco jeszcze  
w Neudeck, gdzie  p rezyd en t p rzeb yw a ł na 
w yw czasach letnich, w osta tn iej chw ili 
Neudeck przekreślono i napisano Berlin.

PRZED NDWEPII WYBORiMI
W  NIEMCZECH.

O ,

Gen. W eygand, s z e f  sz tabu  arm ji fra n 
cuskiej w rozm ow ie z  Herriotem.

'siem naście la t tem u um ilkły 
nad M arną arm aty  i do odpoczynku 
zwyciężonych złożyli broń żołnierze 
F rancji. Rocznicę klęski tej F ra n 
c ja  co rok obchodziła uroczyście, o- 
becnie jednak uroczystości 18-lecia 
M arny, obchodzone w ubiegłym  ty 
godniu, s ta ły  się potężną m anife
stacją  przyjaźni francusko - am ery
kańskiej i prawdziwie dobrej woli 
F ran c ji w sprawie pokoju i rozbro
jenia.

Na polu, gdzie 18 la t temu nie- 
przeliczeni rann i i zabici podpisy
wali w łasną krw ią prośbę do ludz
kości o pokój, sygnowaną chwilo- 
Wem zwycięstwem sprawców i bar
barzyńców wielkiej wojny, padały 
obecnie słowa najwyższych przedsta
wicieli F ran c ji i delegatów Stanów 
Zjednoczonych, słowa podkreślające 
konieczność utrzym ania tak krw a
wo uzyskanego pokoju.

Uroczystość 18-lecia M arny p rzybrała  form y tak uroczyste i potężne 
ze względu na wielki gest Stanów Zjednoczonych, które ofiarowały F rancji 
w spaniały pomnik, przedstaw iający F rancję  zranioną, ale zwycięską, 
F rancję spartańską, zdecydowaną na wszystkie ofiary  w obronie przed 

najeźdźcą, Francję, bohaterską rękojm ię pokoju. Pom nik ten wykonał 
wielki artysta , były wychowanek paryskiej akadem ji, F ryderyk  Mac 
Monnies. Na cokole pomnika, oprócz dat okolicznościowych, w yryto hi
storyczny rozkaz Jo ffre‘a, którego treść brzmi w naszej współczesności 
jak  najwspanialsze echo S party :

„Nadeszła godzina, w której nie można oglądać się za siebie... Każdy 
oddział, k tóry  nie może postępować naprzód, powinien sam zadać sobie 
śmierć.,."*

Bohaterstwo F ran c ji na odcinku nadm arneńskim  było zadziwiające 
i skłaniało nawet Niemców do w yrażania entuzjastycznego podziwu. Ge
nerał Ludendorff pisał w raporcie do W ilhelma, że podobnego bohater
stwa, podobnej mocy w ytrw ania nie widział nigdy w swej arm ji. „Tych 
rzeczy nie można nauczyć się w szkołach wojskowych Niemiec. Rzeczy 
te m ylą kalkulację nawet najwięcej drobiazgową".

Z prez. Lebrun na czele cała F rancja , a przez am basadora W altera 
Edge S tany  Zjednoczone uczciły to bohaterstwo pod pomnikiem Francji 
zranionej a zwycięskiej, w yrażając w podziwie dla bohaterów życzenie, 
ażeby w p o w s z e c h n y m  pokoju św iata już nigdy nie było potrzeby wzno
szenia pomników podobnych ku upam iętnieniu bohaterskich epizodów 
okrutnej m asakry ludzkości. (zet.)

H istoryczne posiedzenie parlam entu  niemieckiego. Fotografja  przedstaw ia  m om ent, 
gdy  kanclerz v. Pappen (w  law ie rządow ej na lewo), stojąc, dom aga się g łosu od  
prez. Gbhringa, aby odczytac dekret o rozw iązaniu  R eichstagu. Głosu tego uon Pappen  
nie o trzym ał, poczem  odbyło się głosowanie nad  w nioskiem  o uolum  nieu fności dla 

rządu, k tóry  o lbrzym ią  większością zo s ta ł uchw alony.
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niego stykania sie z „plebsem“ urzędników, 
rozm aitych funkcjonarjuszy, nawet... ko
morników, to jednak odcinają sie one poza 
tem od całokształtu współczesnego życia.

Nietylko -u nas. Są państwa, w których de
m okracja już znacznie dawniej w ydrążyła 
swoją prostą drogę przez społeczeństwo, 
gdzie jednak fak t ten jest niezmieniony 
i św iat arystokratyczny jes t równie odgra
niczony i równie zakonserwowany w ry tm ie 
przeszłości jak  u  nas. W  takiej F ran c ji na- 
przykład. I  czasem tylko, przy sposobności 
jakichś nadzwyczajnych wydarzeń, m anife
stu je  zamknięty klan arystokratyczny swo
je istnienie rzucone na tło norm alnego ży-

mczki Ileany  odbył sie olbrzymi zjazd, ja k 
by fragm ent przypom niany z niepowrotnej 
Duż przeszłości, dawnych lum inarzy pań
stwowych z ekskrólem hiszpańskim A lfon
sem X II I  na czele i z całym orszakiem 
przedstawicieli s tare j arystokracji. — 
A w Krakowie odbył sie podobny zjazd 
arystokracji polskiej, hiszpańskiej i fran 
cuskiej z racji ślubu G abrjela ks. de Bour- 
bon-Parm a z Cecylją ks. Lubomirską.

Cała uroczystość ślubna, k tóra odbyła sie 
w wspaniałych ram ach wawelskich, była 
czemś dzisiaj już nieoglądanem, czemś zu
pełnie niespodziewanem. D la demokracji

r r i»n dalszy na stronie 8-rnej).

,W dzisiejszych demokratycznych cza
sach..." itd... O ficjalnie niem a już baronów, 
książąt, hrabiów. Każdy jest poprostu ty l 
ko „pan“. Ew entualnie „wielmożny pan“. P i
sanie „jaśnie wielmożny" to już nieraz obec
nie nie uchodzi. Równi z równymi...

Takie jest życie obecne. Oficjalnie. Bo 
nieoficjalnie w świecie arystokracji nie 
zmieniło sie nic. T. zw. stare rody prow a
dziły zawsze życie zamknięte w granicach 
swojej kasty i obecnie prowadzą życie iden
tyczne, bo chociaż przez w arunki dzisiejsze 
niejednokrotnie są zmuszone do bezpośred-

cia demokracji. I  wtedy jest to jak  widowi
sko... Zdarza sie to rzadko. E uropa m a moż
ność wytrzeszczania oczu na orszak przedsta
wicieli starych rodów, wyszłych z za murów 
swej kasty na ulice zaledwie kilka razy do 
roku. W ostatnich tygodniach w rażenia ta 
kie, złączone zresztą z pewnemi osobami 
współdziałającemi, przeżył Modling i K ra 
ków.

W M ódlingu w skromnym kościele para- 
fjalnym  przy sposobności chrztu młodego 
H absburga-L othririgen, syna arcyksięcia | 
Antoniego H absburga i rum uńskiej ksież-

Ks. K azim iera Lubom irską, m atka p anny  m łodej, w  to 
w arzystw ie in fanta  Don Carlosa de Bourbon Sicile, 
szw agra byłego króla h iszpańskiego A lfonsa X III., opuszcza  

Katedrę Wawelska.

Ks. Karolina de Bourbon Parm a, m atka  pana m łodego  
i ks. H enryk Lubom irski z  W arszawy.

Zdjęcia Ag. Fot. „Światowida".



Uroczyste nabożeństw o w K atedrze Wawelskiej, 
celebrowane p rzez nmlręfigUtę ks. Adam a Sapiehę.

O rszak ślubny opuszcza  
Katedrę na W awelu. W i
d oczn i: Franciszkow a hr„ 
Potocka, k s .A d a m  Sapie
ha, hr. M ycielski, W łady
sław  hr. Tarnow ski, X a- 
w ery hr. P usłow ski i inni.

KSIA2ECE > GODY W KRAKOWIE

Stefanow a hr. Za
m oyska  z  Gołucho- 
wa, hr. M ycielski 
z  Łuczanow ic, B e
n ed yk t hr. T yszk ie 
w icz i ks. A dam  S a 
p ieha w orszaku  

ślubnym .

Ciąg dalszy ze sir. 7-ej. 
naszych czasów było to 
widowisko niezwykłe.
B rał ślub ks. G abrjel de 
Bourbon - P arm a, s y n  
pretendenta do korony 
neapolitańskiej h r. Ca- 
serty , potom ka królów 
obojga Sycylji,_ pocho
dzący z łin ji królów fc>y- 
cy lji dynastji neapoli
tańskiej, z ks._ Cecylją 
Lubom irską, córką ks.

polskich rodów. K raków  już do wielu, ty jo d h i. 
ndkid ukazałv sie pierwsze zapowiedzi tej cerem onji, wyczekiwał je j z n e 
S S f f  dziecka Wóremu obiecano, że pójdzie do kina. Oczekiwał z tern 
większa ciekawością, że na  ślub ten zapowiedział swój przyjazd ekskiol 
Alfons X III . W skutek jednak niemiłego zdarzenia z P ^ o w a n y m  zarna- 
chem na niego, którem u zapobiegła policja, Alfons X II I  shtracii num or 
i o^hote do pokazania sie w niepewnym  i zupełnie mu egzotycznym K ra 
kowie Delegował jednak na ślub wawelski In fan ta  Don Ąlfonso i l n f a n t a  
Don Carlosa. Poza nim i przybyło jeszcze wielu ^ a t k a
rodów, a wiec w pierwszym rządzie ks. K aro lina dę B ourbon-Parm a matKa 
pana młodego, In fan t Don Carlos starszy  z rodziną, ks. Luiza d<OrJeans 
B raganca z synem ks. P iotrem  Henrykiem , oraz dwie In fan tk i M arja i Luiza, 
przybył także areyksiążą Leon H absburg z Żywca, t0„„

Pan młody zamieszkał w pałacu ks. Lubom irskich przy ul. sw. Jana . 
Wszyscy Bourbon i zamieszkali w .Grand Hotelu, który ugościł także wiąk-

Kst. Cecylja Lubom irską w tow arzystw ie ks. H enryka  
Lubom irskiego udaje  się do K atedry W awelskiej.
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A ndrzejew a hr. Potocka z  K rze
szowic, żona b. nam iestn ika  Ga
licji, w  rozm ow ie z  A lfredem  
hr. Potockim , ordynatem  na Ł ań 

cucie.

Zdjęcia Ag. Fot, „Światowida".

Część orszaku ślubne
go. Od lew ej: In fan tka  
Luiza , ks. Z dzisław  L u 
bom irski, R om an ks. 
Sanguszko , In fa n tka  
M aria, hr. K rasicki i ks. 
K arol de Bourbon, syn  
In fa n ta  don Carlosa.

Ks. L u iza  d ’Orleans Braganca i arcyksiążę Leon H abs
burg z  Żyw ca, za  n im i hr. Tyszkiew iczow a i ks. P iotr 

H enryk (TOrleans Braganca w ychodzą z Katedry.

szośc gości z a ry sto 
k racji polskiej. Cześć 
z nich zamieszkała w 
Hotelu F rancuskim . 
P rzybyli do K rakow a 
ks. Olgierd C zartory
ski z Krotoszyna, or
dynat na  Łańcucie 
A lfred hr. Potocki, ks. 
Adamostwo Sapieho
wie z Bobków, hr. Mi
chałowa oraz hr. F e 
liks i W ładysław So
bańscy z W arszawy, 
hr. Andrzejowa Po
tocka z Krzeszowic z 
córką, hr. Benedykt 
Tyszkiewicz, ks. Jerzy  
Radziwiłł z Czekano
wa, Leokadja hr. Or
łowska z córką z P a 
ryża, hr. Jan  Zamoy
ski z siostrą ze Spiża,. 
hr. Andrzejowa i hr. 
Stefanow a Zamoyskie, 
ks. Roman Sanguszko 
z Gumnisk, hr. Stefan 
Brzozowski z W arsza
wy, hr. Rejnold Prze- 
ździecki, szef protoko
łu  dyplomatycznego
M. S. Z. i radca M. S. 
Z. Lipski, hr. Edw ard 
K rasiński z W arsza
wy, z K rakow a zaś 
uczestniczyli w uro

czystościach ks. Czartoryscy, hr. Potoccy, hr. Pusłowscy i wielu 
innych przedstawicieli ary sto k rac ji krakowskiej.

Przed godziną 11-tą, na k tó rą naznaczony był ślub, zaczęły przed 
katedrą zajeżdżać wytworne limuzyny. Uformował sią w spaniały 
orszak ślubny, który wszedł do katedry  głównem wejściem. Przed 
wielkim ołtarzem, tonącym  w światłach, kw iatach i zieleni, odpra
wił mszą św. i udzielił sakram entu  m ałżeństwa arcybiskup książą 
Adam Sapieha w otoczeniu licznego duchowieństwa.

S troje gości były przeważnie wspaniałe. P anna młoda przybrana 
była w piąkną szatą z brabanckich koronek, z welonem na głowie. 
Pan młody zaś był w paradnym  mundurze z czerwonego sukna 
ze złotemi szam erunkam i, na którego tle jaśn ia ła  w ielka wstąga 
orderu A nnunciaty, oraz gwiazda brylantow a i order Złotego 
Runa. Wszyscy goście ślubni przybrani byli w tualety, fu tra  i wy
tworne stro je wizytowe; kilku przybrało piąkne kontusze staro 
polskie.

Poza powyżej wymienionymi gośćmi uroczystości ślubnej do 
K rakow a w tym  czasie zjechali liczni przedstawiciele podkrakow 
skiego ziemiaństwa, hr. Szembekowie, bar. Konopkowie i wielu 
innych.

Nie potrzeba dodawać, że przed katedrą i na drodze do niej 
wiodącej na wzgórzu wawelskiem od strony PI. Bernardynów 
oraz w samej katedrze, do której jednak wstąp był utrudniony, 
zebrały sią olbrzymie rzesze publiczności, przyglądające sią chci
wie korowodowi barwnych, strojnych i wytwornych postaci Bour- 
bonów, Habsburgów i przedstawicieli najstarszych  rodów pol
skich. W idać było, że patrzą na tych ludzi bez żadnych innych 
wzruszeń, jak  tylko z ciekawością. Jedynie inne uczucia wywołały 
wspaniałe polskie postaci w kontuszach, a szczególniej ks. Olgierd 
Czartoryski w wspaniałej delji barwy jasno-kremowej z bobro- 
wem futrem , który w yglądał jakby wyszedł z ram  matejkowskie- 
go obrazu.

Po ceremonji ślubnej rząd błyszczących lim uzyn opuścił górą 
wawelską i przemknąwszy przez ulice krakowskie i Rynek Głó
wny, napełnił ulicą św. Jan a  i P ijarską. W pałacu bowiem ks. Lu
bomirskich odbyła sią uczta weselna.

In fan tka  Maria w  tow arzystw ie ks. Olgierda 
Czartoryskiego.

Po ślubie na stopniach Katedry  
stoją od lew ej: hr. Zam oyska, 
Ja n  hr. Zam oyski, ks. Pawłowa  
Sapieżyna , A ndrzejow a hr. Po
tocka z  K rzeszow ic, W ładysław  
ks. R a d ziw iłł i F ranciszkow a  

hr. Potocka.

W patrzone w okna, za 
którem i przesuwały sią tak 
egzotyczne dla naszych cza- 
sów postaci, stały  na ci
chej zazwyczaj ulicy tłu 
my, łowiąc dochodzące z za 
ścian pałacu dźwiąki m u
zyki...

W ten sposób w tym dniu 
wrześniowym Kraków był 
świadkiem rzadkiej m ani
festacji arystokratycznej w 
piąknych i dostojnych ra 
mach, jakiej z pewnością 
długo znów oglądać nie bą
dź i e. Zet.



O JC ZY ZN Y  ŁONO.NA
k a  księdza A ntoniego Skalskiego. Ze w zruszeniem  
zasiada ona do sto łu  i b ierze b ia łą  bułeczkę do ręki. 
Ju ż  daw no n ie raczono je j  tam i przysm akam i.

O dbija od w szystk ich  przyzw oitem  ubran iem , 
en e rg ją  i in ic ja ty w ą  p. A n n a  M aeiejowiczówna, k tó 
ra  trzy  i pół roku  p rzesiedz ia ła  w w ięzieniu. Szlachtę 
zaściankow ą rep rezen tu je  rodzina W eryków . Pocho
dzą z A ndrzejow szezyzny.

Z szacunkiem  p o ch y la ją  się głow y obecnych przed 
k ilku  księżm i, tw arze ich  zarośnięte, ale z oczu p ro 
m ien iu je  radość.

— N ie p o tra f im y  opisać te j chw ili, m ówi ksiądz 
Fedorow icz, gdy pociąg ruszy ł nareszcie z o sta tn ie j 
s ta c ji sow ieckiej i powoli przeszedł g ran icę .* P łak a
liśm y w szyscy w w agonie na w idok pierw szego 
m u n d u ru  polskiego.

W  im ieniu  re p a tr ja n tó w  zab ra ł głos ksiądz Teofil 
Skalski. Szloch, k tó ry  ta rg a ł  m u p iers i nie pozwolił 
m u mówić.

A le obecni dom yślili się jego słów...
S tołpce przeżyły  swój w ielki dzień.

W  ubiegły czw artek odbyła się w  Stołpcach w ym iana  w ięźniów  
p o litycznych  pom iędzy  Polską a Sow ietam i. Na zdjęciu  w agon  

z  kom unistam i, p ilnow any p rzez policję.

ub ieg łą  środę z pociągu sowieckiego, k tó ry  
o godzinie 1-ej za trzy m ał się n a  s tac ji w S tołpcach, 
w ysunęły  się zbiedzone postacie, kob iety  w ch u st
kach  n a  głowie, mężczyźni w kaszkie tach  i w ynę
dzniałe dzieci. To re p a tr ja n c i i w ięźniowie, k tó rzy  
po la tach  katuszy  pow rócili nareszcie d rogą  w ym ia
ny  n a  ojczyzny łono. N a ty ch m ias t o tacza ich  zw ar
te  koło dzienn ikarzy  i delegatów  Polskiego Czerwo
nego K rzyża.

Z aczyna się rozmowa.
R ep a trja n c i jed n ak  d a ją  skąpe odpowiedzi, ciągle 

są jeszcze w ystraszen i i apa tyczn i. N ie m a ją  żad
nych  zain teresow ań, przecież od ty lu  la t  s trac ili kon
ta k t  z życiem  i by li ty lko  bezw olnem  narzędziem  
w obcych rękach. W śród te j grom adki szczególnie 
m iłe w rażenie robi starow ina , u b ra n a  licho. To m at-

Ja m n a  W erychówna i je j brat, k tórzy  
pow rócili z  R osji sow ieckiej opowia  
dają  na stac ji w  S tołpcach o tragicz 
n ym  zgonie sw ego ojca, który p rzed  
dw om a tygodn iam i um arł w  Leningra  
dzie, dokąd  zosta ł zesłany  na roboty.

T łum y publiczności w ita ją  na dworcu w  Baranow icach naszych  rodaków , k tó rzy  pow rócili z  R osji sow ieckiej. W  oknie w idoczny ks. Fedorowicz.



Dnia 18-go b. m. odbyło się p rzy  Pięciu S ław ach  
w Tatrach uroczyste pośw ięcenie schroniska p rzy  
tłum nym  udziale publiczności. Na zdjęciu  m om ent 
Podniesienia w czasie M szy Polowej, odpraw ionej 
p rze z  księdza Humpolę, znakom itego taternika, p rzy  
ołtarzu  sporządzonym  z  kosodrzew iny. W  dali grupa  

od  K rzyżnego  po  Zaw rat.

W.słoneczną niedzielą dnia 18-go września 
odbyło sią w Dolinie Piąciu Stawów Polskich 
uroczyste poświecenie schroniska Polskiego 
Tow arzystw a Tatrzańskiego. Schronisko to 
zostało wzniesione przed czterema laty, na 
miejscu dawnego schroniska im. Zausznera. 
Nowe schronisko stojące na tak popularnym  
szlaku H ala  Gąsienicowa — Morskie Oko, 
otrzym ało miano znanego wielbiciela T atr 
i tu rysty  Leopolda Świerża, ojca wielkiego

A m basada polska  w Londynie zorganizow ała w y
cieczkę p isa rzy  szkockich  do Polski. D waj uczestnicy  
te j w ycieczki p . Compton M ackenzie, Lord R ektor Uni
w ersytetu w  Glasgowie (po lewej) i znany  dzienn ikarz  
p. Mac Laren (obok) udali się do Pięciu S taw ów  na 
pośw ięcenie schroniska i tak im  się tam  podobało, że  

po bratersku w ycałow ali się z  góralam i.

M uzykanci góralscy, k tó rzy  p rzyg ryw a li gościom  p rzyb y łym  na 
otwarcie schroniska.

Schronisko Polskiego Tow arzystw a Ta
trzańskiego p rzy  Pięciu S taw ach w Ta
trach. W ybudow ane w roku 1928, a obec

nie poświęcone.

ta te rn ik a  prof. Mieczysława Świe
rża, k tóry  zginął śm iercią tu rysty  
na zachodniej ścianie Kościelca 
w roku 1929.

Po czterech latach istnienia nowe 
schronisko w Dolinie Piąciu S ta
wów rozszerzane i ulepszane w m ia
rą postąpu czasu, zostało poświeco
ne uroczyście staraniem  oddziału 
zakopiańskiego Polskiego Tow arzy
stwa Tatrzańskiego. Ceremonji po
świecenia dokonał ksiądz Humpola, 
znakomity taternik , k tó ry  dokonał 
szeregu w spaniałych przejść tu ry 
stycznych w towarzystwie ś. p. M.

Świerża, braci Sokołowskich itd. Msza poło
wa odprawiana na ołtarzu, zbudowanym z ko
sodrzewiny, była widokiem niecodziennym 
i pełnym nastro ju . Z punktu, na którym 
wznosił sią ołtarz, tj. z zielonej buli ponad 
schroniskiem roztacza sią czarowny widok 
na łańcuch górski, poczynając od Wołoszyna 
przez Buczynowe Turnie, Kozie W ierchy, aż 
het ku Świnicy.

Oddział zakopiański P. T. T. z dyr. Tadeu
szem M alickim na czele, był w ten dzień go
spodarzem w schronisku w Dolinie Piąciu 
Stawów. Podejmowano gości obiadem, a  po
tem  odwożono ich autobusam i do Zakopane
go. Prawdziwą niespodzianką spraw ili goście 
szkoccy, którzy przybyli do Zakopanego, pro
wadzeni przez attache prasowego ambasady 
w Londynie p. Franciszka Bauer-Czarnom- 
skiego. U brani w kraciaste szkockie spódnicz; 
ki, przyszli ci górale północni do braci górali 
z południa i poczuli sią tak dobrze w atmo-

(Ciąg dalszy na stronie 12-tej).
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(Ciąg dalszy ze  str. 11-teJ).
sferze góralskich piosenek i ęęśliczek, iż zgolą 
po polsku całowali się z_ dubeltówki z potomkami 
„harnasiów" podhalańskich.

Dzień poświecenia schroniska był niezwykle 
szczęśliwie dobrany ze względu na  czarowną po
godę, k tóra dopisuje tego roku zarówno w Ta
trach, jak  w całej Polsce w sposób zupełnie nie
prawdopodobny. I  ciągle zdaje się jeszcze, że ogół 
polski zamało wie o czarze jesieni tatrzańskiej, 
k tóra nie da się porównać z żadną porą roku.

O uroku jesieni ta trzańsk iej wiedzą dotychczas 
głównie zagorzali entuzjaści, którzy czekają nie
cierpliw ie na minięcie pory letniej, zaznaczające.! 
się w T atrach  tłumnemi przejściam i szlaków ta 
trzańskich. Gdy z początkiem września odpływ ają 
letnicy z Zakopanego, w yludniają się schroniska, 
zaczyna się okres prawdziwie ra jsk i dla nielicz
nych wybranych. W schroniskach turystycznych 
w Roztoce, P ięciu Stawach Polskich, w chacie 
M uhlm ana w dolinie Koprowej, w schronisku 
przy Zielonym Stawie Kieżmarskim , w schroni
sku  Tery‘ego i innych punktach T a tr można spot
kać o tej porze już tylko doświadczonych „wyry- 
piarzy", obarczonych ciężkiemi worami, Czekana
mi i linam i. Osobnicy ci, przeważnie niegoleni 
i z butam i o srogim wyglądzie, rozpraw iają ję 
zykiem niezrozum iałym  dla laika. P ad ają  tam  ta 
kie słowa, jak : buła, traw ers, komin, przewiesz
ka, koń skalny, rynna itd.

Okres jesienny stanowi bowiem epokę bohater
ską w taternictw ie. W tedy to w yruszają w praw 
ne wygi górskie, aby zaatakować chyłkiem  i poj 
tajem nie jak iś niezdobyty „problem", albo jakąś 
dziewiczą ścianę. Ponieważ ilość nierozwiązanych 
problemów tarzańskich i niezdobytych ścian sk u r
czyła się niesłychanie, więc też turyści idący po 
złote runo sukcesu skalnego, osłan iają swoje_ ru 
chy nieprzeniknioną tajemniczością. W dniach 
wrześniowych, nadających się cudownie do wycie
czek z racji chłodu rannego, umożliwiającego nie- 
męczące podejścia — padają  największe „szlagie
ry" tatrzańskie i kruszą się t. zw. aussery, a więc 
przejścia poza granicą ludzkiej możliwości (ausser 
Moglichkeit).

Ponieważ dzień jesienny jest już krótki, niem a 
czasu na wyjeżdżanie z Zakopanego, ale trzeba 
już koniecznie utkwić na szereg dni w górach, aby 
jeszcze przy świetle dziennem dotrzeć do_ schroni
ska. Dlatego to w prawni tu ryści lokują się w tych 
schroniskach, które leżą blisko wielkich grup  
skalnych, kry jących  w sobie jeszcze tajem nice 
problemów.

Dni wrześniowe w górach są dla tu ry s ty  czemś 
niezapomnianem. Samotność i spokój, jak ie  roz
taczają wtedy swe w ładanie nad skalnem i zręba
mi T atr, stanow ią najlepsze lekarstw o na wszel
kie strapienia. Słońce jesienne padające z ukosa, 
wydobywa z zarysów skalnych całą m isterną rze
źbę w pełnej plastyce. Jeziora tatrzańskie przy
b iera ją  odblaski i kolory, jakich nadarem no szu
kać by trzeba w lecie.

N ietylko schroniska dają  wtedy przytułek tu 
rystom , przezwyciężającym z kam iennym  spoko
jem  t. zw. „pendzle okrutne" (długie podejście) 
i uciążliwe p ię tra  dolin. W opustoszałych zasię» 
gach piargów, w dolinach rzadko nawiedzanych 
przez ludzi, m ieszkają wtedy tygodniam i w t. zw. 
kolibach skalnych entuzjaści gór. Tryb życia tych 
oryginalnych ludzi jest bardzo prym ityw ny. — 
W olbrzymich workach noszą ze sobą całą spiżar
nię, począwszy od ja jek  świeżych, zamkniętych 
w łuskach aluminjowych, a skończywszy na kom
potach i zupach w cegiełkach. W łasna „koch-ma- 
szyna" jest podstawę bytu, a na noc włazi się do 
specyficznej odmiany łóżka, czyli do t. zw. „śpi- 
woru". Rankiem, kiedy na kam ieniach połyskuje 
szron, rusza się na wyprawy, ażeby powrócić wie
czorem i opowiadać przy ogniu o przejściach dnia.

Atm osfera, jaka  panuje w tych dniach wrze
śniowych w schroniskach, nieda się z niczem po
równać. Wieczory, kiedy lam pa naftow a pełga 
mdłem światłem, przy stołach zawalonych menaż
kami, pudełkam i z sardynek, kostkam i „Maggi" 
i suszonemi m orelami, idą nieskończone rozmowy. 
Jedno wspomnienie nasuw a drugie, każdy s ta ra  
się wydobyć ze swojej pamięci najbardziej in te 
resujące momenty. W  rozmowach tych przew ijają 
się jakże często osoby zmarłe, uświęcone w móz
gach taterników  śm iercią na ścianach i zerwach.

Takiem  schroniskiem  o szczerej atmosferze tu 
rystycznej, jest w porze jesiennej schronisko 
w P ięciu Staw ach Gąsienicowych, znane z gościn
ności dzierżawców. I  nic dziwnego, jeżeli się zwa
ży, że gospodarzem schroniska jest Jęd ruś K rzep
towski, znakom ity polski narciarz, który w swoim 
czasie na Olimp jadzie w Chamonix odnosił suk
cesy w biegu na 50 km. i że po jadaln i k rząta  się 
urocza Zosia Stopkówna, polska m istrzyni n a r
ciarska, k tó ra tego roku razem z asem n arc ia r
skim  i taternickim  Brortkiem Czechem, dokonała 
fantastycznie trudnego wejścia ścianą wprost na 
galerję Gankową! z. g.

i s t t a k m m

W idok na  ■'
Siklaw ę, najw ięk- 
s z y  w odospad w Ta
trach, p rzy  prze jśc iu  z  doliny  
Pięciu S taw ów  Polskich do doliny  
Roztoki. Woda tu  spada z  w ysokości ,
64 m etrów . Górny brzeg w odospadu zaczyna  
się na w ysokości 1636 m etrów  nad  poziom  morza.
Do Nowego Schroniska  prow adzą  z  Zakopanego trzy  
drogi. P ierw sza p rze z  Zaw rat, najtrudniejsza , druga z  M or
skiego Oka p rzez  Św istów kę (półtorej godziny  drogi), a trzecia  
od  W odogrzm otów  M ickiew icza, p rze z  Dolinę R oztok i (dw ie godziny  
drogi).

* S'- '

D?.lina. £ if citt P**w 6w  Polskich w  Tatrach je s t  ograniczoną od pó łnocy Św inicą, Zaw ratem  i K ozim  W ierchem  — o d  południa za ś  Kotelnicą, L ip tów - :
sktem i G órami i M iedzianą. W  dolinie te j leży  P ięć S taw ów , z  tych  n a jw iększy  Wielki, na w ysokości 1669 m etrów  n a i  poziom  m orza. O bejm uje on f

33 ha. pow ierzchni, a g łębokość jego  w pośrodku  w ynosi 78 m etrów . Na zd jęc iu  zachód  słońca na d  W elk im  Staw em . Nad Potokiem w  Roztoce.

'".a
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D AJ S K R Z Y D Ł A  SW YM  
U S T O M , K O R Z Y S T A J  
Z  P O C Z T Y  L O T N IC Z E J !

Zwykły lis t lotniczy 
tylko 50 groszy, karta - 
35 groszy.

Z TRAGEDJI BEZROBOT
NYCH. Dn. 13-go b. m. bezro- 
botna Agnieszka Morysowa, za
mieszkała w Lipinach na Slą- 
skn, wybrała się nocą na pole, 
aby uzbierać sobie trochę ziem
niaków dla dzieci. Właściciel 
pola niejaki Kowalik, zauwa
żywszy kilka osób, kręcących 
się po kartoflisku, oddal do nieb 
pięć strzałów rewolwerowych 
dla postrachu, z których jeden 
zabił Morysowa. Kowalika are
sztowano. Na zdjęciu mąż Mo- 
rysowej w otoczeniu policji nad 
zwłokami swojej żon}'.

PERSKI MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH W POLSCE.
W przejeździe do Genewy zatrzymał się w Warszawie, witany 
przez ministra Zaleskiego i wiceministra Becka, perski minister 
spiaw zagranicznych Foroughi Khan (trzeci od lewej). Należy 
on do czołowych osobistości nowej Persji i napisał kilka roz
praw filozoficznych.

HOTEL TERMINUS W WENECJI
położony tuż przy dworcu kolejowym tradycyjnie daje komfort modem 

i traktuje swych klientów famitjarnie.
C e n y  n is k ie .  64 Właściciel Jan Indri.

RAJD POŁUDNIOWO-ZACHODNIEJ POLSKI. Odbył 
się w ubiegłą sobotę, i niedzielę. Szczególne zainteresowa
nie wywołało przewiezienie meldunku z Krakowa do Są
cza aeroplanem, z Sącza do Nowego Targu autem, z No
wego Targu do Zakopanego aeroplanem i z Zakopanego 
do Nowego Targu motocyklem. Jako pierwsza przybyła 
sztafeta Nr. 5 w składzie: pilot Satel na aparacie „Moth“, 
kierowca samochodu Wilhelm Ripper na Lancii i moto
cyklista Hennel na „Matchlessie". Na zdjęciu aeroplan 
ze sztafety Nr. 1 i kierowca auta ze sztafety Nr. 5 p. Wil
helm Ripper.

t  lak sp iefe ty  ?

■ A A v  ł o f c ,  z o p d m n u i l

\ ASPIRINY!
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Parą kropel 
 wystarcza

ODOL jest najbardziej
skoncentrowana*, 
niezwykle oszczędna* 
w  użyciu wodą do ust
0DO1* ,  . ,  .jest zatem tani.

ŚMIERĆ HRABIEGO GRAVINY. W Gdańsku zmarł na za
palenie ślepej kiszki Wysoki Komisarz Ligi Narodów markiz 
Manfred Gravina. Pochodził on ze starej rodziny włoskiej 
i był blisko spokrewniony z rodziną Liszta i Wagnera przez 
matkę swoją, która była córką Cosimy Wagner. Stanowisko
k o m isa rz a  w  G d a ń sk u  o b ją ł  w  1928 r. w e w rz e śn iu .
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PREZYDENTA ZAMORRY. Prezydent republiki hiszpań
skiej Zamorra, uporawszy się z puczem monarchistycznym i zapro
wadziwszy spokój w kraju odbywa obecnie podróże po Hiszpanii wi 
tany wszędzie entuzjastycznie. Na zdjęciu widzimy go kum, a ceZSebas,i“' ■» i"prr
F e l / e f e n  ły g cd n icw y .

POKAZ MODY U IN- 
DJAN. Corocznie w Banff, 
w Kanadzie odbywajij się 
wielkie uroczystości, w któ
rych biorą udział Indjanie 
z całego kraju i tłumy cie
kawych, którzy z ogrom- 
nem zainteresowaniem 
przypatrują się zabawom 
Indjan i ich malowniczym 
strojom. Tego roku uro
czystości te wypadły szcze
gólnie okazale, zgromadzi
ły bowiem rekordowy licz
bę widzów. Na zdjęciu fa- 
milja indyjska w strojach 
narodowych. On nazywa 
się „Wielki Strzelec" a ona 
„Kwiatem P rerji“.

ZDOBYCIE EIGERU W ALFACH. W grupie Jungfrau („a zdjęciu, 
w Alpach znajduje się szczyt Eiger, o którego zdobycie napróżno silili
gnąć fen trudnyTzczyLMZ Zda,° ^  ^  LaUPerowi * Z-cherowi osią-

_

URATOWANIE LATA
JĄCEJ FAMILJI. Przed 
niedawnym czasem pułko
wnik amerykański Hutchi- 
son wybrał się wraz z żo
ną swoją i dwojgiem dzie
ci w podróż samolotem 
dookoła świata. Samolot 
ten ochrzczono mianem: 
The Flying Family (Lata
jąca familja). Niestety po
dróż ta bardzo szybko 
skończyła się katastrofą na 
Grenlandji, gdzie familja 
musiała lądować na odlu
dziu, skąd dopiero wyra
tował ją angielski paro
wiec „Lord Talbot". (Na 
zdjęciu).

CAŁKOWITE 
Z A Ć M I E N I E  
SŁOŃCA. Było li
no widzialne w 
Stanach Zjedno
czonych Ameryki 
i obserwowane 
przez miljony lu
dzi. Szczególnie 
silne wrażenia od
nieśli pasażerowie 
t na nsatlantyckich 
okrętów, zmierza
jących z Europy 
do Ameryki. Nie 
zapomniany wi- 
dok przedstawiało 
słońce, gasnące 
nagle w biały 
dzień na niebo
skłonie. — Na 
zdjęciu sylweta 
olbrzyma am ery
kańskiego „Man- 
hatten" wT czasie 
zaćmienia słońca, 
na pełnem 1110-

BIURA POLSKIEJ LINJI OKRĘTOWEJ W NOWYM JORKU.
Polska linja okrętowTa Gdynia-Ameryka przeniosła się w tych 
dniach do now'ego lokalu w Nowym Jorku przy Broadway 
Street 89. Na zdjęciu widoczny wspaniały fronton tych biur.

M iss U niversum 1932.

IDEAŁ KOBIECEJ PIĘKNOŚCI W CIĄCU WIEKÓW.
M n i e j  więcej lat temu dwadzieścia, udało się zapa- o tvle łatwiei n  > , . B f  ' •lonvm archeolmmm nHl.-r%r>nć __ \  e-> moMJ /doliywac konieczna żywność
M j i i e j  więcej lat temu dwadzieścia, udało się zapa
lonym archeologom odkopać we Francji małe posąż
ki, przedstawiające kobiety, nieudolnie rzeźbione 
w wapieniu, a sądząc po warstwie pokładów geolo
gicznych, obliczono, że rzeźby te pochodzą z przed 
stu względnie stupięćdziesięciu 
tysięcy lal.

Artyści i badacze zadziwieni 
byli dziwacznym wyglądem tych 
postaci i zrazu wydało im się, że 
są to chyba twory wyobraźni.
Ale inni poszukiwacze odkryli 
wkrótce potem zupełnie takie sa
me posążki w Austrji, we W ło
szech, w Rosji, wówrczas już nie 
można było wrątpić, że dzieła te 
muszą uchodzić za dokładny i 
wierny obraz kobiety przedhisto
rycznej, z epoki, gdy nasza część 
świata była lodowatą przestrze
nią, na której żyły plemiona, u- 
trzymujące się wyłącznie z ło
wów.

Gdy przypatrzym y się dokład
nie jednej z takich płaskorzeźb 
wykopanych w r. 1914 we F ran
cji, znanej pod nazwą „W enus 
z Łaussel", musimy zauważyć, że 
pierwotny artysta nie starał się 
odtworzyć idealnych kształtów i 
proporcyj, nie szukał piękna,
.ile chciał przedstawić w prostej, 
brutalnej postaci, uosobienie m a
cierzyństwa.
... jeiie,i Si<: zas|anowimy w jak strasznych wanili

ach zyh nasi najstarsi praojcowie, nie możemy sic 
dziwie, dlaczego matka rodu była otaczaną troskliwą 
opieką i czcią niemal. Tą nędzne plemiona łowieckie.
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W enus z  Laussel (Dordogne 
Francja).

o tyle łatwiej mogły zdobywać konieczną żywność 
o He były liczniejsze. Pościg za zdobyczą wymagał
m ch VW- iri'Z-Vn l udzi mfodych> zwinnych, wyćwiczonych. Wielu z nich padało ofiarą swojej zuchwałości 
rozszarpywanych pazurami niedźwiedzia, czy tygrysa’

Należało się więc starać, aby ro
dzina była najliczniejszą. I dlate
go człowiek przedhistoryczny po
stawił macierzyństwo na piede
stale niemal religijnym.

Artysta, który rzeźbił Wenus 
z Laussel, zaniechał zupełnie od
tworzenia estetycznej strony 
kształtów kobiecych. Nawet ry
sy nie są wyryte, a włosy zale
dwie zaznaczone. „W enus z 
Laussel" trzyma w prawej dłoni 
coś w rodzaju rogu obfitości, ra 
miona jej ozdobione naram ienni
kami są za chude, odnóża zbyt 
słabe, a zwały tłuszczu nagroma
dzone na biodrach, utworzyły się 
na skutek życia pozbawionego 
ruchu, w ciemnych jaskiniach, 
gdzie te nieszczęśliwe istoty mu
siały przebywać, (idy bowiem 
mężczyzna uganiał na wolnem 
powietrzu w pościgu za zwierzy
ną, wzdłuż strumieni po doli
nach, jego towarzyszka musiała 
się chronię wraz ze swojem po
tomstwem w grotach podziem
nych,, przed napadem drapież

nych zwierząt. Taką jest najstarsza podobizna ko
bieca, jaką posiadamy.

Patrzymy na nią ze wzruszeniem, jako na proto- 
plastką rodu ludzkiego i naszą prapramałką. Jedno 
w lej postaci uderza, (ho brak zupełny starania o ze- Wenus M ilońska. Ideul p ięk 

na kobiecego Grecji.

wnętrzną estetykę ciała . 
brak kokieterji. Kobieta ta 
jest tylko matką, brudną, od
pychającą i niekształtną.

Jeżli teraz, robiąc olbrzy
mi skok poprzez wieki, rzu
cimy wzrokiem na posąg We
nus z Milo, widzimy, że w 
epoce greckiej inny ideał 
piękna narzucił się ludzkości.

Grecja ze swoją radością 
życia stworzyła nowe ideały 
i nowe formy. W Helladzie 
obowiązywał kult ciała, pięk
nego, wygimnastykowanego i 
harmonijnego. Za najwyższy 
wyraz i wcielenie tych idea
łów piękna uchodzi Wenus 
Milońska, rzeźba z IV wieku 
przed Chrystusem, znaleziona 
na początku XIX wieku na 
wyspie Milo.

Człowiek w tych czasach 
nie kryje się już po grotach, 
nie odziewa w skóry niedźwie
dzie, nie goni z oszczepem za 
zwierzyną. Uprawna ziemia 
wydaje mu owoce a szczęście, 
spokój i bezpieczeństwo zastę
pują okropności i zmorv wie- 
ków minionych. W tej atm o
sferze pogodnej, pod blaskiem 
słońca południowego, na wy
brzeżu szafirowego morza cia
ło kobiety rozwija się jak 
kwiat wspaniały. ■— Przezna
czeniem kobiety greckiej jest 
być naczyniem miłości.

Kochać i pożądać...
To też w sztuce zamiast bezkształtnej kobiety- 

matki pojawia się piękna dziewczyna, będąca uoso
bieniem młodości, triumfującego piękna i tego posą
gowego spokoju i umiaru, który wyciskał swoje 
piętno na duszach mieszkańców Hellady.

Ten sam um iar m aluje się na twarzy W enus 
z Milo

Całemi godzinami, bez znużenia można podziwiać

tę W enus nieruchomą, piękną i spokojnie pogodną. 
Nic nie razi w jej rysunku, żadna przesada, a odczu
cie harm onji, jakie się wydziela z tego dzieła jest tak 
wybitne, że zaledwie spostrzega się jego straszne oka
leczenie: brak ramion.

Czy poczucie piękna w naszej epoce niema w so
bie nic oryginalnego i czy wszystko zawdzięczamy tyl
ko starożytności?

Nie możemy tego powiedzieć w czasach, gdy się od
bywają konkursy piękności po tej i tamtej stronie

Oceanu, gdy się nimi ogół interesuje i na podstawie 
ich inform uje się, jak wygląda ideał piękna? Wobec 
tego ciekawem może być zapytanie, czy to pragnienie 
wyrafinowanego uwydatnienia piękności, narzucało 
się w wiekach przeszłych, z. równą natarczywością? 
W ystarczy zbliżyć do głow7y W enus twarzyczkę uro
czą, roześmianą i figlarną jednej z naszych królowych 
piękności, aby otrzymać nieoczekiwane wyjaśnienie. 
Twarz bogini greckiej jest spokojna, zimna, cokol

wiek wyniosła, powieki są do 
połowy opuszczone, jakgdyby 
skupione w sobie, rysy posą
gowe. przybrane, nieindywi- 
dualne, albowiem sztuka grec
ka nie znała uśmiechu. Są to 
cechy charakterystyczne, — 
wręcz przeciwne naszej rasie 
i rodzajowi kobiety nowocze
snej, o żywym temperamen
cie i wdzięku cokolwiek nie
sfornym. Te młodociane twa
rzyczki wyrażają radość bez
troską, może czasem cokol
wiek kpiarską, uśmiech na 
nich panuje wszechwładnie, 
rozjaśnia rysy, rozświetla 
oczy, błyszczy, jak  promyk 
słońca. Można powiedzieć, że 
ideał piękności kobiecej doby 
obecnej, nie zasadza się na 
zimnych i surowych kano
nach, ale raczej na ogólnej, 
żywej harm onji; nerwowa do
skonałość całości idzie o lep
sze z. filuterną żywością ducha.

Odeszliśmy zbyt daleko od tej ubogiej przedhisto
rycznej postaci o kształtach niezgrabnych i ciężkich. 
Jednakże czy i w naszych czasach nie istnieje coś 
z tego wspaniałego ideału macierzyństwa, tak bardzo 
wielbionego w7 odległych epokach? Zbyt mało znali
byśmy ludzkość, aby temu zaprzeczyć. I długo jeszcze 
będziemy uważać za najpiękniejsze zjawisko, świeże 
i w7dzięczne oblicze maiki, czule pochylone nad ko
lebką dziecięcia.

Mury.

Paolina Bonaparte Księżna Borghese, rzeźba Canouy.



C hłód bezksiężycowej nocy wrześniowej wdzie
ra ł sie wnikliwie pod poły burki m yśliwskiej, zło
śliwie kąsał ręce, ukryte w łosiowych rękaw i
cach.

Nie było mowy o śnie... .
T arantas dworski, uplansowany na podwójnych 

angielskich resorach, kołysał sie tak niem iłosier
nie po wybojach wąskiej drożyny leśnej, podska
kiwał złośliwie na hareiach i korzeniach, że każ
dy wstrząs i gwałtowny hybot płoszył z głowy 
umęczonej widmową mgiełke snu...

Był to może raczej półsen i majaczenie. Gdzieś 
tain pod kopułą czaszki tłukło sie jeszcze jedno
stajne stacatto nieznośnej podróży koleją, potem 
dwór, znajome twarze, chaotyczne zapytania i od
powiedzi, twarze miłe i twarze piekne i atm osfe
ra  tak ezai-owna, k tóra wyprzedza zawsze chwilę 
polowania...

Zaś między temi, jakgdyby z filmu powybiera- 
nemi obrazami, jaskraw ą kreską św itały słowa 
depeszy...

...Rykowisko zaczęte, przyjeżdżaj...**.
Redakcja, łoskot maszyn rotacyjnych, kaw iar

nia, plotki, ocean atram entu  — to wszystko pozo
stało gdzieś poza nami, jakgdyby gorączkowe wi
dziadło, jakgdyby coś nierealnego...

Jedziemy ku rykowisku. A teraz jest noc, i>rze- 
cudna noc jesieni... Ziemia pachnie grzybową ple- 
ehą, a ponad ciemną, nieprzeniknioną ścianą boru 
widnieje niebo jesienne, strzelające co chwila ja- 
snemi rakietam i meteorytów...

Droga wlecze się gdzieś niewidzialną taśm ą pod 
górę, plecy ciężko opierają się o grzbiet oparcia...

Tak monotonnie kłapią konie i taka cisza pa
nuje wokół...

Ale tam, tain poza ścianą czarną i niedająeą się 
określić jakimkolwiek rysunkiem , w nocnej ci
szy powstają przedziwne m isterja  knieji, za 
chwilę może ciszę nocy przerwie stęk, stęk' m iło
sny rogacza za łanią i może... dziewicza boginka 
D jana napina już swój władczy luk....

Po poemacie wiosennych podchodów do głuszca, 
drugie miejsce w czasach łowów zajm uje polo
wanie na jelenia na rykowisku...

Jesienią, gdy złota rdza tknie bujnego podszy
cia o wczesnym świcie, jeleń rogacz w zapam ię
taniu miłosnem pędzi za łanią...

Das ewig Weibliche... łanie wiedzą o tem. że 
w porze, gdy na leszczynie dojrzeją orzechy, s tro j
ny w koronę rogów królewskich jeleń-byk pieśń 
swoją miłosną stękać zaczyna, że staje się but
nym, zadzierżystym i natarczyw ym  jak  nigdy 
w roku... i jak nigdy pięknym i pożądanym...

I  łanie zbijają się w małe stadka i... rzekomo 
stronią od pięknego kochanka, by go tem -bardziej 
do gier miłosnych na łąkach i haliznach za
chęcić...

I wiedzą łanie, że w perłowe poranki na pod- 
borzu odbywają się wspaniałe średniowieczne tu r
nieje jeleni. Tak, piękne i rycerskie te zapasy uo- 
równać się dadzą z zapasami turniejowemi, jakie 
ongiś odbywał człowiek...

Spotkawszy się w czasie „ryków** z drugim  by
kiem, będącym również w pogoni za stadem łań, 
byk-jeleń staje natychm iast w pozycji zaczepnej, 
z potężnej gardzieli dobywa chrapliwy sygnał 
bojowy, uzbrojony łeb pochyła i czeka ataku...

Bo oto poprzez gąszcz sunie rywal... N astępuje 
błyskawiczna lu stracja  pola bitwy i oto naprze
ciw siebie suną dwa złote cielska w galopie... Trza
snęły uderzone o siebie korony rogów. Jelenie 
w yprężają mocarne karki, zm agają się i przesila
ją... Pierwszy atak skończono na remis... A w te
dy cofają się piękne zwierzęta i... następuje atak  
następny... W alka polega na tem, że jeden z je
leni, zbity z nóg i potratowany, musi ustąpić 
z placu...

Kochanek zwycięzca ogłasza w knieji oczekują
cym damom swą chwałę i pędzi dumny i szczę
śliwy... Niejednokrotnie jednak zdarza się i tak, 
że jelenie splątawszy się rozgałęzieniami rogów, 
długo, bardzo długo wodzą się łbami po polanie, 
a bywa i tak, że już rozplątać się nie mogą... 
i giną.

Wielki znawca i encyklopedysta puszczy B iało
wieskiej, nadleśniczy p. L., pokazywał mi posia
daną u siebie w Hajnówce całą kolekcję czaszek 
jeleni, splątanych z sobą rogami, które w czasie 
długoletniego pobytu w puszczy uzbierał.

O zapalczywości szlachetnego am anta wiedzą 
kłusownicy i w ykorzystywują ją  dla swych ce
lów...

Splątane jelenie zabijają cepami, bądź siekie
rami...

Poza południowemi Niemcami, k rainą górskich 
jeleni (różnią się one od nizinowych pięknem „uper- 
leniem** rogów), Polska posiada najidealniejsze 
w Europie tereny do hodowli tego pięknego zwie
rzęcia łowieckiego...

Jelenie zamieszkują dość licznie rezerwaty B ia
łowieskie, lasy Spalskie i podgórskie okolice 
wschodniej Małopolski, a rezerw aty baronów 
Gródlów uważane są za najpiękniejsze miejsca 
rykowisk...

W Lubelszczyźnie szlachta obywatelska pielę
gnowała i chroni jelenia. Lasy m irw ańskie Hor- 
dliczków są omal że jedynem  miejscem królew
skich polowań na jelenia. Praw da, że wojna i kłu
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Jeleń w

sownicy zrobili swoje, ale jelenie pozostały 
i z roku na rok zwierzostan wykazuje przyrost.

We mgle poranka trzasnęły strzały... Jeden, 
drugi...

W gąszczu coś załomotało i ucichło....
— Strzelał zdaje się radca?
— To szczęściarz, już i tak ma takie piękne 

rogi...
— Panowie, tylko bez dwuznaczników.
— Ależ, skąd znowu, pani Julko. Jak  nie on, to 

radczyni przysporzy mu ładne „gałęzie** do zbio
rów, podobno dobrze strzela...

— P an  jest nieznośny...
— Ale chodźmy panowie...
— J a  z panem...
— Będę szczęśliwy....
Polana pustoszała. Zarysowały się jeszcze tu  

i tam szare sylwetki myśliwych w mgle poranka...
— Niech mi pan poda rękę.
— Służę.
— Panie Szczurku nie tak... Strzelec idzie za 

nami...
— Ach, prawda...
— Polował pan kiedy na rogacza?
— Ja  nip, ale raz, jeden rogacz prześladował 

mnie okropnie...
— Gdzie to było?
— W Warszawie... pan W...
— P an  jest nieznośny!
— A jednak poszła pani ze mną...
Ale strzelec przestrzegł rozmawiających, że roz

m awiać zbyt wiele nie można...
Las rzedł i przed m yśliw ym i otworzyła się 

szmaragdowa polana, okolona ciemnym borem.

kniei.

Lekka m gła kołysała się i tu liła  do traw...
Cicho, cichuśko, tylko gdzieś w gąszczu darła 

się sojka...
Aż wtem ponad mgławicą oparów wystrzeliła 

pod lasem złota sta tua  jelenia...
Spostrzegł ludzi zapewne, bo wzniósł łeb swój 

w spaniały dumnie, wysoko i spoglądał ku nim...
P an i Ju lk a  szepnęła:
— Niech pan nie strzela, taki piękny...
Ale było już zapóźno!
Broń szczęknęła wystrzałem.
Jeleń  potknął się i pogalopował w gąszcz... Zie

lony sługa dworski popędził za ginącem zwie
rzęciem — zostali sami...

— No i co pan zrobił?!...
— No nic, strzeliłem...
— I  co teraz będzie?...
— Odnajdzie strzelec jelenia i da nam znać...
— A rogi? —
— Poślę pani narzeczonemu.
— Farceur!... P an  tego nie zrobi...
— Ależ pani go nie kocha...
— Kogo? jelenia?...
— Nie, rogacza.

Na zielonym dywanie knieji spoczywał wspa
n iały  zwierz...

Padając, zap lą tał w girlandę rogów porwane 
zielone gałązki leszczyny... Ja k  z bronzu ulany, 
dumny swą w spaniałą koroną i piękny m ajesta
tem śmierci, jak  artystyczna w inieta do księgi 
łowów, k tórą hukiem w ystrzału na rykowisku 
rozwarł człowiek.

F E L IK S  D A N G E L .



J E S I E Ń  P A N I  I P A N A .

J e s i e ń  stoi w znaku grubej wełny 
„boucle“ i „homespun“ oraz fu ter 
wszelkiego gatunku. Panie m ają do 
wyboru płaszcze i kostjum y, żakie
ciki futrzane lub pelerynkowate 
małe „cape“, nie licząc całych p ła
szczy z cennych futer, których sezo
nem będzie dopiero właściwie zima.

Modne obecnie wełny, o grubej, 
szorstkiej tkaninie, w ym agają nie
nagannego kroju, aby przypadkiem  
nie poszerzyć sylwetki kobiecej._ To 
też nosi się fasony obcisłe z odcina- 
nemi brytam i, których szwy wydłu
żają figurę. Praw ie każdy płaszcz 
m a pasek umieszczony wysoko na 
lin ji stanu, co również działa korzy
stnie, zwłaszcza, że długość płasz
cza znów sić w ydatnie zaznacza. 
Ten wzgląd jest też bardzo p rak
tyczny na coraz zimniejszą porę.

Zarówno płaszcze, jak  i kostjum y 
przybrane są często fu trem  w 
kształcie kołnierzy i manszetów, jak  
też i odrębnych, fantazyjnych k ra 
watów futrzanych. Także i zarękaw
ki już od jesieni zaznaczają swą 
egzystencję na rynku. Ze względu 
też na zarękawki, zwężone są znacz
nie rękaw y od lin ji łokcia ku dło
ni. Od łokcia do ram ienia wykona
ny jest częstokroć rękaw z futra, 
zwłaszcza przy bardziej fan tazy j
nych modelach. Z fu tra  też ukazuje 
się dużo czapeczek i beretów. Oczy
wiście z fu ter krótko strzyżonych, 
aby nie utracić ideału, przepisane
go główce kobiecej, k tóry  jej każe 
być m ałą i kształtną.

W przeciwieństwie do ubiegłej 
wiosny, k tóra lubowała się w ży
wych, a nawet mocno jaskraw ych 
kolorach, jesień jakby  ustatkow ała 
się w tym  kierunku i przynosi ma- 
te rja ły  stonowane, ciemne, często 
czarne, zwłaszcza jeżeli chodzi o p ła
szcze i kostjumy. W  naszych stosun-

Młodociany płaszcz jesienny z krawatką 
z perskich baranków w kolorze popielatym.

Cape, czapeczka i zarękaw ek z n u tr ji do P ow yżej: E legancki raylan  i zarzn tku  na Sportow y płaszcz boncie z paskiem . Koi- 
w ełn ianejo  płaszcza. chłodne dn i jesieni. nierz i w yłogi w yłożone czerwoną skórą.

kach atmosferycznych jesieni jest 
to moda najodpowiedniejsza. Gdyby 
tak jeszcze wróciły wysokie buciki, 
nie byłoby w naszym stro ju  żadnych 
absurdów na okres dżdżysty i błot
nisty.

Moda męska, stateczna w utrzy
m ywaniu praktycznych form, po
wraca w jesieni do wygodnych ra- 
glanów i prostych zarzutek z g ład
kiej wełny. R agiany z angielskich 
grubych m aterjałów , często w dużą 
kratę, są odpowiednie na porę de
szczową, zwłaszcza jeżeli te mate- 
rja ły  są impregnowane. Zarzutki 
natom iast zapinane na dwa szeregi 
guzików nosić zwykli panowie w 
dnie pogodne.

Ważnemi szczegółami męskich 
okryć są kołnierze i kieszenie. Przy 
ragłanie winien być kołnierz tak  od- 
szyty, żeby podniesiony w czasie 
deszczu nie raził brzydką podszew
ką i niestarannem  wykończeniem. 
Kołnierz natom iast przy zarzutce 
jest bardziej przylegający i przy
stosowany do stałego wyłożenia. 
Kieszenie przy raglanie wszyte być 
m ają od wewnątrz na skos, przy za- 
rzutce nałożone 'są z wierzchu i w 
kierunku prostopadłym , oraz n ak ry 
te są kapką.

K w estja paska czy też t. zw. d ra 
gona przy okryciu męskiem podle
ga częstym zmianom. Na jesień za
powiada się powrót dragonów przy 
zarzutkach, natom iast rag iany  nosi 
się wolno, nie obciśnięte żadnym pa
skiem.

Zarówno modę damską, jak  i mę
ską nadchodzącej jesieni nazwać 
można modą lin ji prostej. Ta pro
stota i spokojna elegancja cechować 
zwykła ludzi o wytwornym  smaku 
i ci znajdą w modelach jesieni praw 
dziwe zadowolenie.

W . W .
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M arszałkowa Piłsudska.

Grobowiec ś .p . p łk . L isa-K uli na cm entarzu  
w Rzeszowie.

S iostry  i m atka  ś. p. p łk . L isa- 
Kuli. Pochodzi ona z  rodziny  
C zajkow skich, te j sam ej która  
w ydała sławnego E m ira, k tóry  
ongiś fo rm o w a ł leg jo n y  w  Turcji.

D om ek w Rzeszow ie, w  k tórym  ś. p . p łk . L is-K ula  m ie
s zk a ł do czw artego roku tycia .

Pani M arszałkow a P iłsudska z  córeczkam i Jagódką  i W andzią. Obok P ani M arszałkow ej (po praw ej)
\  siedzi m atka ś. p. Lisa-Kuli.

W ym arsz nst ćw iczenia Z w iązku  
Strzeleckiego w  Zakopanem  w  lecie 
1912 r. P row adzą o d d z ia t  kom en
d an t -J ó ze f P iłsudski i K azim ierz  
Sosńkow ski. W  p ierw szym  szeregu, 
oznaczony h rzy iyk ien t, L e o p o ld  

, L i s - K u l a .
M om ent odsłonięcia pom nika  pu łkow nika  L isa -K u li w  Rzeszow ie, dnia 18-go w rześnia b. r.
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Logogryf.
WALKA Z BEZROBOCIEM.

(ul. L. Ciesielski, czł ki. Szar.).
Zstąpił na ziemią rycerz strasznolicy,
Co z ludzkiej niedoli i nędzy jest rodem...
I  zagrzm iał zuchwale: „Hej! wy przeciwnicy! 
Kto śm iały z was dziesięć walczyć ze m ną gło

dem?...1;
Na harde wezwanie pierwsza sią poryw a 
Silna, zdrowa Młodość i na  wroga w pada — 
Straszny władca z tw arzy je j rum ieniec zrywa 
I  dusząc je j piąte — m artw ą na ziem składa...
Za n ią  silna P raca  na wroga uderza;
Lecz dłużej z n ią walczył trzeci straszny, srogi — 
A choć je j twardego nie rozdarł pancerza, 
Zwyciężył ją  jednak i usunął z drogi...
Za niemi N auka ku wrogowi zmierza,
Siedem niezmożona, tw arda, w ielka siła;
Ten jednak whił srogi wzrok w drugie rycerza — 
I  bez walki zmusił, aby broń złożyła.
Któż teraz zwycięży straszliwego męża?
Młodość nie wspak dziewięć, P raca  nie pokona, 
N auka swą siłę darem nie w ytęża —
We walce z nich każde w kleszczach jego kona...
Po trupach co leżą pierwszym na wsze strony 
W róg z w yciągniętym i ram iony wciąż kroczy 
Coraz krwawiej w pija w św iat cały swe szpony, 
Straszny niosąc ósmy, co tak  ludzkość toczy...

Lecz na wroga pójdą siły z Nieba wzięte:
Miłość czwarta wsteczna, spokojna i błoga 
I  od wspak Szóstego Miłosierdzie święte —
...A te dwie potęgi pokonają wroga!...

 o-----
(Początkowe lite ry  wynalezionych wyrazów lo- 

gogryfu, czytane od góry do dołu, oraz końcowe 
od dołu do góry, dadzą aktualne rozwiązanie. Dla 
ułatw ienia podajem y sylaby wyrazów:

ag, ahc, bę, carz, czy, dło, dzie, (jar, ic, ja, ko, 
ko, lawz, mo, mór, o, ob, portem, yzc).

Za rozwiązanie niniejszego zadania Redakcja 
„Światowida11 przeznacza

trzy nagrody.
Pierwsza zł. 30, druga zł. 20, trzecia zł. 10.

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 
1 października 1932, wraz z załączonym kuponem.

Trafn e  ro zw iązan ie  zagadki 
z N r. 3 5  nadesła li:

A. W itkow ski, P o zn ań ; J .  M aziarz , O zorków ; D . H erb st- 
nianów na, W arszaw a; „G on44, W arszaw a; J .  K ow alska, W a r
szaw a; K . W iśniew ski, W arszaw a; Z. T ie tz , W arsazw a; „Żer- 
m ena“ , W arszaw a; J .  B orm ann , W arszaw a; S. M ikowska, 
W arszaw a; S t. B ies iad a , O zorków; R. Schiitzow a, P oznań ; 
M ar j a  P od lew ska, C zeladź (zl. 3t.—); A. R o tte r , K raków ; Z. 
Polonezow a, W arszaw a; „ L ilip u tk a 44, Z ah ac ie ; „Ż bik“ , Zaha- 
c ie ; N. K ozłow ski, W arszaw a; S t. K ornaszew sk i, Inow rocław ; 
W l. M ackiew icz, D nbno (zł. 29.—); G ren icheux , W arszaw a; 
„W rezsień “ ; „ G asp a rd 44, W arszaw a; T eofil Sobecki, P oznań  
(zl. 19.—); T. K retkow sk i, W arszaw a.

W losow aniu  o n ag ro d ę  los p ad ł n a  pp. M a rję  Podlew ską, 
Czeladź (zł. 30.—), W ł. M ackiew icza, D ubno (zł. 20.—) i Teo
f ila  Sobeckiego. Poznań  (zł. 10.—).

R e d ak c ja  ..Ś w iatow ida44 prześle  w yżej w ym ien ionym  n ie 
baw em  gotów kę.

C d p c w i e d z i  f t e d a b e f i .
W PA N  M ICH . K O Ł O D ZIE J. OM AHA, N E B R A SK A . P a ń 

sk ie  słow a u z n an ia  zakom unikow aliśm y R ed ak c ji „D ziesięcio
lec ia  P o lsk i O drodoznej“ . S p raw ę n a b y c ia  d alszych  książek  
po lsk ich  oddaliśm y jed n e j z k s ię g a rń  k rakow sk ich , k tó ra  się 
do W P an a  zw róci listem  osobnym .

P IE S K IE  SIEY
320 p o w ra c a ją  ty lk o  p rzez  u ży c ie  „BtTW EGEN- .
„BUW EGEN* je s t  z u p e łn ie  nieszkodliwym środkiem do n tc lo rsn ia
zewnętrznie, z  g w a ra n to w a n y m  d łu g o trw a ły m  s k u tk ie m . — P ro 
s im y  sp ró b o w u ć , a  w  ta k im  raz ie  u ż y w a ć  b ęd z iec ie  je d y n ie  
,B U W E G E N *.—Ż ądajc ie  n a ty c h m ia s t b e z p ła tn e j le k a rs k ie j l i te ra 
tu r y  o ra z  lis tó w  p o c h w a ln y ch  o d  odb io rcó w  u  G en . R e p re z e n ta c ji:

m. PflJRM. LABORATORIUM. Wiedeń TI.GunpeBderfenta 20/12.

Pasta do zębów
v  tubach czysto cynowych

Woda do ust
o silnej koncentracji w g . przepisu 
Dr. med. Wład. Zapałowicza.

PASTA PO ZĘBÓW „OSSAN44 bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol „in  stalu 
nascendi* , 2) Kationy i aniony naturalnej soli karlsbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja 
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN44 zawierając wyciągi z ziół, wy
dziela mentol „in  statu nasc.“ . Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem Dr. Wład. Zapałowicz. — Nazwa, opakowanie 

i m arka zastrzeżone.
Do nabycia: w aptekach, órogerjach, perfumeriach.

Hurtowny I wyłączny skład: K. et A. MIKLASZEWSKI 
Kraków, pl. Dominikański 1, tel. 141-18. 96

D zia ł szachow y
pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

E. Ferber (I zaszczytna wzmianka w konkursie 
„Cercie de Lutece“ w r. 1931).

Czarne: Kf8, Hd8, Wh8, Ge7, piony: a5, b3, b7, 
h7 (8).

R ozw iązan ie z N r .  35
SZARADA: Puste kasy w ogórkowe czasy. 
EUMINATKA: Co było nasze bodzie nasze.

RÓŻNICA.

— C zy łapanie ryb  je s t tak nudne, i e  pan  czyta  p rzy  
tem  k s ią ik ę ?

— Nie, ty lko  ksią żka  je s t ta k  nudna, że  p r z y  tem  ła 
p ię  ryby.

Białe: Kf3, Hel, Wa8e2, Gd5, piony: c4, d7, c6, 
g5, h6 (10).

3-chodówka: 10 +  8 =  18. ■ <
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki E. Ferbera: 1. H—d2!
I. 1... G—a3 2. H—b2 i 3X;

II. 1... G—1>4 2. HXb4+ i 3X;
III. 1... G—c5 2. H—d4 i 3X;
IV. 1... G—f6 2. gXf6 i 3X;
V. 1... GXg5 2. HXg5 i 3X;

VI. 1... inaczej 2. H—f4+ i 3X.
PARTJA.

Białe: Fink Czarne: Dr. A. Alechin
grana w niedawno zakończonym turnieju 

w Pasadena.
Partja angielska.

1. e4 e5 9. HXc6+ G—d7
2. S—f3 S—c6 10. H—a6 0—0
3. c3 d5 11. G—e2 W—e8
4. H—a4 S—f6 12. S -d 2  (2) W—b8 (3)
5. SXe5 G—d6 13. a4 H—e7
6. SXc6 dXc6 14. S - f l  (4) G—b5 Bia-
7. e5 (1) GXe5 le poddały się (5).
8. d4 G—d6

UWAGI:
(1) Należało grać 7. d3.
(2) 12. G—d2 S—g4!
(3) Grozi 13... G—b5!
(4) Białe zamierzają przeprowadzić skoczka 

na e3.
(5) Następuje stra ta  hetmana białego—Lub in s i  

na e2. Mistrz świata, który zresztą w turnieju w 
Pasadena jak i w Bernie nie znajdował się już 
w tak nadzwyczajnej formie, jak  w zeszłorocznych 
turniejach w San Remo i Bied (Valdesz), grał tą 
partję świetnie. Na uwagę zasługuje ciekawa idea 
ofiary piona c6 za rozwój i przemożny atak.

K l u c z ;

F R U K T .

2 2 I K U P O N  Nr. 3 9  I



W ieśniak z  Po
degrodzia w  od
św ię tnym  sw ym  

stroju .

KRAKOWIACY  
I GÓRALE.

K om panja sirzeleów  z  Pod
hala prezen tu je  broń w  cza 
sie h ym n u  państw ow ego, ode
granego po pośw ięceniu sztan
daru na dziedzińcu w aw el

skim .

U  n aszego  pana, 
p sze n ica  ja k  ściana, 
ż y to  s ię g a  n ieba , 
n ie  b ra k n ie  n am  chleba.
Z taką wieścią przy

szła do K rakow a młoda: 
wieś. Kraków ujrzał ją  i 
i został podbity. Przez 
trzy  dni ulice jego by
ły we w ładaniu tego 
bajecznie kolorowego 
tłum u. W

Został naw iązany ser- « 
deczny kontakt miedzy 
miastem starem  a mło-

Oblubienica i drużka  z „Ha- 
nusinego Wesela*, w idow iska  

a  mim r e g jo n a ln e g o ,  oddającego
. wiernie zw ycza je  weselne o-

kolie podkrakow skich .

dą wsią. Wieś przynio
sła ze sobą, co m iała 
najlepszego.

Było to wielkie, miłe 
widowisko. Zdawało sie,

_̂___________________________________________ ___ . 'Ae K rakow iacy i Góra-
® m ttS  %  V le opuścili scene tea

tralną, aby na rynku 
krakowskim  i dziedziń
cu wawelskiego zamku 
świecić swe wesele, swą 
zgodę- A na to wesele 
przybyli goście aż od 

j  Sanu i Wisłoki.
MUtŁaMŁ Jm m r Podhalanie wnieśli

werwe i wesołość. Gdy 
szli Nowosądeczanie — 
zryw ały sie huragany 
braw.

Z i e m i e  środkowej 
,  Małopolski przysłały

swą dostojność i powa
gę- Kmiecie z ropczyc- 
kiego czy rzeszowskie

go mieli w sobie dziwną powagę. — Mieleckie przysłało nam swych 
siewców. Oby z tego ziarna, które padło na bruk krakowski, wyro 
sło na drugi rok święto, jeszcze piękniejsze, zgody wsi i m iasta.

Oby pług, k tóry  ciągnęli przez rynek — przeorał jak  najbardziej 
dusze m iasta, by gotowe było na przyjęcie posiewu dobrego ziarna.

Bo goście K rakow a nie przynieśli nam  ziarna zardzewiałego. — 
Przywieźli nie wiele z tych kłosów pszenicznych, których im rd z a . 
nie zjadła. Przywieźli kłosy złote i serca złote.

A to wdaśnie było największym  cudem. Skarżyli sie nam w pio
senkach swych na złą dole losu, który nie szczędzi im klęsk żywio
łowych. Mimo ciężkich chwil — rdza nie nadgryzła im serc.

Gdy cisnęli sie hurm em  do przedstaw iciela W łodarza wawelskiego, 
aby mu złożyć wieniec z orłem, gdy ociągali sie długo, zanim odeszli, 
zostawiając miejsce grupie następnej, gdy przedłużali swe piosenki, 
byleby dłużej trw ało składanie ich wieńca — widać było, że p rzy 
jechali tu  z sercem otw artem  i szczerem.

Dlatego święto młodej wsi — tej wsi, k tóra ju tro  czy pojutrze 
obejmie gospodarkę — było również i świetem Krakowa.

Przywieźli nam  swe muzyki, swe chóry, swe obrządy weselne, 
swój humor, swą barwność — przywieźli nam oddech pól i łąk, przy
wieźli nam wielki kaw ał Polski.

To był królewski dar.
Przywieźli nam  słońce nasze, którego prom ienie zastygły w tych 

strojach, m ieniących sie wszystkiemi barw am i. Przynieśli nam  tę
czę swych wstążek, gorsetów i sukman. Ci z gór przywieźli nam 
jedrność w ichru i żywiołowość potoku górskiego. Runęli na miasto, 
jakby  rozpędzeni w biegu gór. Ci z nad W isły przynieśli nam  roz- 
lewność i m ajestatyczność wielkiej rzeki. Inn i wreszcie przynieśli 
nam urodę pól, na których „żyto sięga nieba“.

Na świecie tem duszo sięgały nieba... Grer.

K rakow ianki z  w ieńcem  dożynkow ym .
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ECHA ŚWIĘTA WSI.

Wśród licznie zebranego Indu w dniu Święta Młodej Wsi w Krakowie wyróżniały się barwne kostjumy ludowe dziewcząt z  Wilamowic (powiat Biała). Na
zdjęciu Wilamowiczanki na dachu Pałacu Prasy w Krakowie. Szczegóły na sir. 23. f o t .  j .  s z w e d o .


